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CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 


Rocznie rb. 8 k.— 
Półrocznie „ 4 „ — 
Kwartaln. „ 2 „ — 
Miesięczn. „ — „ 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k. 


Kalendarzyk tygodniowy: 


NOGE 


Zachód sł. godz. 7 m. 57. 
Dług. dnia godz. 16 m. 00. 


Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — 
Półrocznie „ 5 „ — 
Kwartalnie „ 2 , 50 


Redakcya 
w ŁODZI, 
ul. Przejazd Na 8. 


8 telefonu 593. 


Miesięcznie „ — „ 85 


Czwart. Św. Grzegorza P 
Piąt. Św. Filipa Ner. 
Sob. Św. Bedy W. D. 
Niedz. Sw. Augustyna B, 
Pon. Św. Teodozyi P. M. 
Wtor. Św. Feliksa P. M. 
Środa Św. Anieli P. 
Wschód sł. godz. 3 m. 57. 


izimni goliyneny, grzenyilowy, dktatmiewy, pałizay I Mieren, Uostroweny, 


Rok VIII. 


Czwartek, dnia 12 (25) maja 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza M% 23; w Pabianicach u p. Teodora Minkej 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 Kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 1'/ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
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TEATR WIELKI. 


w sobotę dnia 27 maja r. b. na | 
$ benefis 8 


Wojciecha Brydzińskiego 
_ i Józefa Mielnickiego 


odegraną będzie: 


„CYGANERYA” 


' sztuka przerobiona dla sceny przez Barvie- | 
rea z powieści „Scónes de la vie de Bohéme“‘, 
M w tłómaczeniu Kazimierza Zaleskiego. 
X PZFLFSI SKI SI EIISSE 


WPI P ORAN RZA RA 


POLPELSATP 
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Ba Polecamy dla młodzieży 


„Dzieje Polski ge; 


GW” D-ra Feliksa Konecznego, 


IF 80 ilustracyj, wielka mapa kolorowana 
dawnej Polski z podziałem na woje- 
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wództwa. 
SHE Cena w oprawie < . rb. 1 kop. 95 
BĘ Dla prenumeratorów 
IF- „Rozwoju“ . . rb. 1 kop. 20. 
po Bez oprawy 3 ? . rb: 1 kop. 50. 
Dla prenumeratorów 
edi „Rozwoju“ . . — — kop. 75. 


IF Do nabycia w Administracyi „Rozwoju“, 
| 8 Przejazd Mk 8. 


EFESE SEE 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30. 


Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.35, 


Bezpośrednia komunikacya Łódż- Warszawa pociąga-, 


mi — a), e. Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —à), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie— 
b, ©. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), g), D, m), 0). i 


Kolej Warszawsko-Kaliska 


Gdohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
x Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.85. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
zmnoczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY: bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Tajna umowa na Dalekim Wschodzie. | 
Od pewnego czasu już krążyły wieści o 


istnieniu tajnego porozumienia pomiędzy China- 
mi i Japonią. Wodzowie armii rosyjskiej rów- 


| nież nieraz skarżyli się ra nieprzychylną posta- 


wę chińczyków względem rosyan i wyrazili prze- 
konanie, że chińczycy potajemnie dopomagają 
w wojnie japończykom. Mówiono wprost, że Ro- 
sya prowadzi wojnę nietylko z Japonią, lecz i 
z Cbinami. 

Wszystko to jednak były nieudowodnione 
zarzuty: Chiny pozornie zachowywały neutral- 
ność i centralny rząd chiński kilkakrotnie wy- 
dawał rozporządzenia w duchu zachowania neu- 
tralności. 


Obecnie rozeszła się sensacyjna wieść o wy- 
kryciu tajnej umowy pomiędzy Japonią a Chi- 
nami. Korespondent wojenny gazety rosyjskiej 
„Petersb. Listok*, Szachnowski, ogłosił pełny , 
tekst tego ważnego dokumentu. Utrzymuje on, ' 
że pewien jego znajomy dostawca zdołał wydo- 
być kopię tej tajnej umowy po śmierci giryń- 
skiego dziańdziunia Czona. 

Oto treść tajnego dokumentu: 

„Kopia tajnej umowy pomiędzy Chinami i 
Japonią, zawartej d. 14 grudnia 1903 r. 

1) Japonia i Chiny zawierają umowę na 
przeciąg 30 lat. 

2) Obie strony obowiązują się działać wspól- 
nie przeciw europejczykom. 

3) Japonia przyrzeka utrzymać na tronie | 
dynastyę mandżurską. 

4) Japonia obowiązuje się wypowiedzieć 
Rosyi wojnę wyprzeć ją z granic Maadżaryi i 
oddać ten kraj z powrotem Chinom. 

5) Chiny zgodzą się bez protestu na przy- 
łączenie Korei do Japonii. 

6) Tastruktorowie japońscy ćwiczyć bedą 
armię chińską w sztuce wojennej. 

7) Cbiny obowiązują się utrzymywać woj- 
sko w takiej liczbie, aby po upływie 12 tu lat 
utworzyła się 6 milionowa armia. 

8) Chiny mają wydawać na sformowanie 
armii po 3 lany na każdego żołnierza miesięcz- 
nie, po 36 lan na oficera i po 46 lan na oficera ' 
sztabowego. 

9) Po upływie 12 lat Chiny obowiązują się 
razem z Japonią wypowiedzieć wojnę Rosyi i 
w tym celu Japonia wystawi ze swej strony 
armię, składającą się z 1.200,000 żołnierzów. 

10) Zwyciężywszy Rosyę, Japonia zatrzy- 
ma w swem posiadaniu kraj Nadamurski i Kam- 
czatkę. 

11) Celem Chin i Japonii jest zdobycie ca- 
łej Syberyi wschodniej na korzyść Chin. 

Państwa sprzymierzone zbudują dwie linie 
kolejowe: jedną z Pekinu do Kiachty, drogą 
z Tientsinu do Chajlanu przez stepy Mongolskie. 

12) Wydatki na wojnę dzielą się w sto- 
sunku 30% na Japonię i 70% na Chiny“. 

W dalszym ciągu wyliczono w umowie | 


| liby 


szczegółowo źródła pieniężne na koszty wojny, 
mianowicie: dochód z opium, który obliczono na 
540 milionów, dochód z haszyszu 320 milionów, 
dochody z ekspleatacyi lasów na prowineyi gi- 
ryńskiej i okręgu konganliwskim. 

Umowa nabiera mocy po wypełajeniu przez 
Japonię zobowiązań przyrzeczonych Chinom, po 
zwycięskiem ukróceniu pierwszej wojny z Rosyą. 

Istnienie podobnej umowy byłoby faktem 
ogromnej doniosłości, gdyż przymierze japońsko- 
chińskie byłoby czynnikiem dominującym w lo- 
sach Dzlekiego Wschodu. Jeżeli Japonia sama 
przez się jest potęgą tak wybitną, to cóż dopie- 
ro mówić o zjednoczonych armiach japońskiej i 
chińskiej, jeżeli japończykom uda się istotnie 
dokonać militarnego odrodzenia Chin. Paraliżo- 
wałoby to w wysokim stopniu wpływy Európy 
na Wschodzie azyatyckim, a ze względu na przy- 
mierze Japonii z Anglią i ciche jej porozumienie 
ze Stanami Zjednoczonemi, niweczyłoby niemal 
potęgę Rosyi w Azyi. Oczywiście ten stan rze- 
czy wywarłby również silny wpływ na kształ- 
towanie się stosunków politycznych w Europie. 

<Petersb. Listok» zapewnia, że rewelacya 
jego jest zupełnie wiarogodną, a wiele objawów 
czyni istotnie podobną ugodę wielce prawdopo- 


| dobną. Potwierdza to obecny stosunek, istnieją- 


cy pomiędzy Jsponią i Chinami, jak również po- 


i stawa władz chińskich w obecnej wojnie, szcze- 
| gólnie zaś postawa urzędników chińskich wzglę- 


dem rosyan i japończyków w Mongolii, a wresz- 


| cie znamiennym jest i znany rozkaz cesarzowej 


ch ńskiej, ażeby wszelkiemi siłami pomagać za- 
ludnienin Syberyi wschodniej przez chińczyków, 

Dla Rosyi istnienie tajnej umowy japońsko- 
chińskiej byłoby faktem niezmiernej wagi i jeże- 
rząd rosyjski chciał przeciwko tej nowej 
sile reagować, to przedewszystkiem nasuwa mu 
się pytanie: czy Rosya przygotowaną i zabez- 
pieczoną jest na granicy chińskiej? 

W wojuie z Japonją Rosya okazała się nije- 
przygotowaną. Jeżeliby zaś przyszło do starcia 
z Chinami, czy będzie przygotowaną? Granica 
rosyjska od strony północnych Chin ma za pod- 
stawę strategiczną Syberyę i wielką kole; sybe- 
ryjską. Ze z tej strony Rosya nie jest przygoto- 
waną pokazało się to w wojnie obecnej, w któ- 
rej i Syberya i kolej syberyjska odgrywają bar- 
dzo ważną rolę. 

Ale prócz granicy północnej, Chiny grani- 
czą z Rosyą od strony zachodu na ogromnej 
przestrzeni: to Azya środkowa i Torkestan. Ro- 
sya posiada z tej strony kolej Zakaspijąką, któ- 
ra właściwie przechodzi w pobliżu granicy per. 
skiej i przydatną byłaby raczej na wypadek 
wojny z Persyą lub Afzanistanem, a nie z Chi- 
nami. 

Bliższą do Chin jest droga Orenbursko-Tasz - 
kencka, dotychczas niewykończona; ale i ta dro- 
ga przechodz. właściwie przez. środek posiadłoś- 
ci środkowo azyatyckich i od grasicy chińskiej 
jest jeszcze bardzo daleko. A na przestrzeni po- 
między tą drogą a Chinami niema nawet rzek 
spławnych, z wyjątkiem Irtysza, który stanowi 
komunikacyę z Syberyą, lecz nie z Rysyą Euro- 
pejską. 
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To też prasa rosyjska oddawna już zwraca 
uwagę un nieprzygotowanie Rusyi na wypadek 
wojny z Cbivami. A tymczasem Chiny, według | 
opinii znawców, budzą się z letargu i zbroją się; Í 
pod tehnieniem Japonii i vod wpływem powo- 
dzenia oręża japońskiego Chiny mogą się odro- 
dzić militarnie i wówczas sprzymierzona potęga 
japońsko chińska stanie się istotnie groźną. 

W każdym razie wiadomość o tajnej umo- 
wie Japonii z Chinami ukazuje nowe chmury, 


m 


gromadzące się na Dalekim Wschodzie, nawet 
po za wojną obecną. 
KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Borysława. Ju- 


tro Więcymira. 

ZEBRANIE. Dziś zebranie czeladników stolar- 
skich, ul. Nawrot 38. Początek o 7 wieczorem. 

— Dziś Zebranie majstrów stolarskich róg Wi- 
dzewskłej, w sali Liry; Początek o godzinie 7 wie- 


czorem. s 
— Dziś posiedzenie czeladników kowalskich, ulica 


Konstantynowska 53. Początek o godz. 2 po poł. 
WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 
Otwarta od godz. 10 rano do godz. 8 wieczorem. 


KRONIKA 


Sprawy sądowe. Skutkiem wczorajszej na- 
szej wzmianki o sprawach sądowych, mylnie 
wykorygowanej, proszeni jesteśmy 0 zazna: 
czenie, że policya łódzka w ciągu ostatnich 2 ch 
miesięcy wniosła do sądów okolo 600 protoku- 
łów karnych za różne przekroczenia. W jednym 
tylko I cyrkule wysłano do sądów około 200 
spraw karnych. 


Szpital miejski. W swoim czasie zaznaczy- 
liśmy, że na wnioszk jednego z radnych, Magi- 
strat łódzki postanowił zwrócić się do guberna- 
tora piotrkowskiego z prośbą o pozwolenie na 
zaproszenie kilku ekspertów zagranicznych, w 
celu rozpatrzenia szczegółowo opracowanych pla- 
nów budowy szpitala miejskiego w Łodzi i wy- 
rażenia swej opinii, jakie należałoby poczynić 
zmiany i ewantualne uzupełnienia, 

Otóż obecnie dowiadujemy się, że guberna- 
tor piotrkowski projekt Magistratu w tym wzglę- 
dzie odrzucił, postanawiając plany i kosztorys 
robót przesłać do zatwierdzenia ministeryum 
spraw wewnętrznych. Dzięki temn, sprawa budo- 
wy tak potrzebnego szpitala miejskiego zostanie 
przyspieszona. 

V Bezrobocia w fabrykach. W dniu dzisiejszym 
znów zastrejkowało 2,661 robotników w 8 fa- 
brykach, wianow.6 c: w zakładach fabrycznych 
Allarta i Sp. zaprzestało dziś pracować 1,570 ro- 
botników; w fabryce Jakóba Braunera (Spacero- 
wa 29) zastrejkowało 38 robotników; w fabryce 
Edmunda Zollera (Długa 89) porzuciło zajęcie 
25 robotników; w fabryce Henryka Falde (Wi- 
dzewska 15) nie pracuje 85 robotników; w fa- 
bryce Marcusa Cohna (Łąkowa 1) przestało pra- 
cować 400 robotników; w fabryce Henryka Ka- 
dlera (św. Anny 14) zastrejkowało 94 robotni- 
ków; w fabryce R ttera (Długa 118) przestało 
pracować 24 robotników; w fabryce Zygmunta 
Jarocińskiego (Targowa 46) zastrejkowało 420 
robotników. 

` Natomiast przystąpili do pracy w fabryce 
pp. Naftalina (ul. Suwalska X 6) 60 robotników, 
w fabryce Tepfera 120 robotnikór; Hugona Ra- 
the (Targowa N 79) 67 robotników; J. Rosen- 
thali (Karola 11) 43 robotników; St. R.chtera 
(Radwańska 8) pracują wszyscy, prócz tego w 
fabrykach: Pruszynowskiego, Weinsterna, Proppe- 
go, H Mittego, Karla Bennicha i L. Sznidera. 

Rzeżnicy a rzeżnia. W dniu wczorajszym 
ll tu rzeźników łódzkich wyjechało z Łodzi do 
Piotrkowa, aby przedstawić swe pretensye do 
rzeźni p. gubernatorowi. Dali oni wyczerpujące 
wyjaśaienia na każdy punkt. Po godzinnej dys- 
kusyi p. gubernator przyrzekł, że sprawę zatar- 
gu z rzeźnią rozpatrzy możliwie w jaknajkrót- 
szym czasie, pozostawiając rz:źuikom zupełną 
swobodę działania. Wobec tego jest nadzieja, 
że spor najdalej w ciągu tygodnia będzie zała- 
twiony. Rzeźnicy jednakże do tego czasu po- 
stanowili nie korzystać z usług rzeźni. 

-Z kolei. W dniu wczorajszym po raz czwar- 
ty przybył do Łodzi inżynier Kopytowski, czło- 


| Na posiedzeniu tem uchwalono 
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nek Rady Zarządzającej kolei Fabryczno-Łódz 
kiej, aby wziąć udział w naradach, mających na 
celu poprawienie bytu przeowników tej kolei. 
wypłacać pre- 
mie dla słożby magazynów odchodzących, za 
pracę podcza; zwiększonego ruchu na kolei. 
Przyznano pomocnikom zawisdowców Sstacyi, za 
dyżury godzinowe wynagrodzenie w normie na- 
stępującej: za 12 godzin 25 kop., za 18 godzin 
36 kop.. za 24 godzin 45 kop. Postanowiono, 
żeby 108 dyetaryuszów, którzy są przedstawieni 
do etatów, otrzymało je z wynzgrodzeniem po- 
dłog sta'ej normy. Omówiono sprawę podawa- 
nia próśb w porządku ogólnie przepisanym, je- 
żeli w ciągu dwóch tygodni, bezpośredni zwierzch- 
nik prośby n'e odeszle do władz, do których 
była podana, proszący ma prawe, pomijając bez- 
pośredniego zwierzchnika, prośbę przesłać właś- 
ciwej władzy. 

Dyrektor drogi Fabryczno Łódzkiej okólni- 
kiem zawiadomił pracowników tej kolei, że Ra- 
da zarządzająca w sprawie pomocy lekarskiej 
przyznała wszystkie punkty, zgodnie z uchwała- 
mi komisyi i że pracownicy za porozumieniem 
z lekarzem drogi i lekarzami oddziałowemi, mo- 
gą korzystać z porady następujących lekarzów 
speeyelistów: chirurgia — dr. Watten i Krusche; 
choroby kobiece — dr. Ksawery Jasiński i Beł- 
żyński; choroby oczu—dr. Koliński, Markowski i 
Garliński; choroby skórne—dr. Skusiewicz i Jel- 
nicki; choroby gardła — dr. Pieniążek, a wrazie 
nieobecncści tego dr. Grabowski. Pracownicy na 
stacyi Koluszki mają prawo podług uznania ko- 
rzystać z udug miejscowej apteki, w Łodzi zaś, 
lekarstwa na rachunek drogi będą wydawane 
z apteki Głuchowskiego. Lekarze kolejowi i spe- 
cyaliśsi mają prawo na rachunek drogi zapisy- 
wać chorym oryginalne wody mineralng i spe- 
cyficzne lekarstwa. 

Konkurs dramatyczny. Jak wiadomo, w d. 
1 czerwca r. b. upływa termin nadsyłania prac 
na ogłoszony przez polskie Towarzystwo teatral- 
ne w Łodzi konkurs dramatyczny. Dotychczas 
do zarządu Towarzystwa nadesłano 24 prace. 

W velu rozdziału nadesłanych sztuk pomię- 
dzy 8 grup, jakie utworzone zostaną z pośród 
16 osób, powołanych na sędziów konkursowych, 
zwołane zostało dziś wieczorem apecyalne posie- 
ozenie jury. Zadaniem każdej grupy będzie od- 
czytanie powierzonych sobie sztuk dramatycz- 
nych, oraz zakwalifikowanie ich do wspólzego 
odczytaria w komplecie wszystkich członków są- 
du konkursowego. Skład sądu konkursowego 
stanowią: patie Kazimierzowa Arkuszewska, Re- 
gina Horowiczowa, Melania Łaganowska, Mau- 
rycowa Poznańska, oraz pp.: Kazimierz Arku- 
szewski, Władysław Borowski, Mieczysław Hertz, 
Wiktor Karliński, Eogzniusz Krasnski, Karol 
Łaganowski, Stanisiaw Łąpiński, Aleksander 
Mogilnieki, Maurycy Poznański, Antoni Stami- 
rowski, Antoni Urbanowski i Włodzimierz Wy- 
ganowski. 

Stowarzyszenie nauczycieli żydów. W sobo- 
tę, dnia 27 b. m. o godzinie 9 ej wieczorem, od- 
będzie się dalszy ciąg ogólnego zebrania z dnia 
18 b. m. Na porządku dziennym będą: Wnio- 
ski Zareądu i członków Stowarzyszenia z powo- 
du wyborów. Wybory Zarządu. 

Sprawy księgarskie. W numerze wezorajszym 
„Rożwoju* w wiadomości 0 zebraniu księgarzów 
opus'ezono dwa nazwiska właścicieli księgarń, 
mianowicie p. Jachelsona i p. A. Słomnickiego, 
którzy również wchodzą w skład sądu honoro- 
wego oraz kowmisyi rewizyjnej. 

Kołowacizna kolejowa. Od naocznego świad- 
ka otrzymujemy opis wesołej, no, i przyjemnej 
przejażóżki do stacyi Andrzejów, jakiej użył 
wczoraj p. X, posiadający bilet roczny bezpłat- 
ny lej klasy. Wyjeżdżając o godz. 3 m. 15 
z Ł dzi, a mając jeszcze zającie na miejscu, 
p. X. zapytał przechodzącego konduktora, czy 
będze mógł wrócić do Łodzi o godz. 5 m. 22, 
to jest, czy pociąg ten zatrzymuje się w Audrze: 
jowie; a otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, spo- 
kojnie pojechał do Andrzejowa. W drodze prze- 
chodzi tenże konduktor z kontrolerem. 

Pau X, wiedząc z dtŚwiadczenia, że kontro- 
lerom jest już znany i żaden z nich nie żądał 
okazania biletu, oznajmił tylxo na zapytanie 
o bilet, że posiada bezpłatny. Kontrola przeszła 
dalej, Po minutach pa'u wraca konduktor i to- 
nem protekcyonalnie tajemniczym pyta p. X.: 
„więc pan sobie jedzie tak, zupełnie ia biletu?“ 
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; Pan X. zdębiał i w tej chwili pokazał bilet swój 


konduktorowi. 

„A czy numer jesi?* — Zapewne jest, 
odpowiada pan X — „A który numer?* — To 
niech pan sobie zobaczy. — „A prawda, jesi; 
wszystko w porządku! * 

Około godz. 5 pan X już był na stacyi w 
Andrzejowie i pyta, czy prędko przyjdzie pociąg, 
dążący do Łodzi. — „Ale on się tu nie zatrzy- 
muje!* Cóż robić! Trzeba czekać na wieczoro- 
wy, przychodzący do Łodzi dopiero o 8*/, wiecz, 
Wsiąda pan X. do tego pociągu. Podchodzi 
dwóch konduktorów; p. X. okazuje swój bilet, 
ale konduktorowie są widocznie nieczytelni, bo 
długo- się przypatrują biletowi i kiwaią głowami. 
Zniecierpliwiony pan X wręcza im bilet, prosząc, 
aby go chociaż nie zmuszano tak dlugo trzymać 
bileta przed ich obliczami. 

„Dobrze, dobrze, ale który numer? * 

Przecież panowie musicie umieć czytać, 
to sobie zobaczcie: ua bilecie zapewne numer 
napisany. Odeszli. Przychodzi trzeci konduktor 
i prosi o bilet; pan X. okazuje. — „Pan kontro- 
ler kazał zabrać pański bilet, bo chce wiedzieć 
numer.“ Ta pan X. zaczął tracić cierpliwość 
i prosił, aby p. kontroler pufatygował się sam 
dla zobaczenia numeru, gdyż biletu „zabierać“ 
nie ma prawa. Al» p. kontroler się nie chciał 
fatygować. Oj, panowie, panowie! Czy tylko 
odznaczacie się równą gorliwością 1 w stosunku 
do <gapenszów», co to (alo wy o tem może nie 
wiecie) naprawdę bez biletów używają jazdy? 


Wykaz miesięczny ruchu tramwajów: 


W m. kwie- W porównaniu 
tniu (st. st.) z tymże miesią- 
1905 r. cem 1904 © 
Przebieżono wagonami 
wiorst 194,437 — 17,225 
Przewieziono pasaże- 
rów 795,684 — 139,110 
Dochód rb. -39,301.34 — 6,936.71. 
Za czas od 
d. 1 stycznia W porównaniu 
po d. 30 kwie- z tymże czasem 
tnia 1905 r. 1904 r. 
Przebieżono wagonami l 
wiorst 659.126 — 187,933 
Przewieziono pasaże- 
rów 2,646,230 — 1,154,366 
Dochód rb. 130,707.44 — 57.220.16. 


Bójka. Na ul. Długiej nr. 152 mieszkają pod jed- 
nym dachem dwie rodziny, nazwiskiem Kunce i Ciecha- 
nowscy. Między niemi, zwłaszcza ich żonami dawno pa: 
nowała niezgoda. Wczoraj przyszło do większej kłótni, 
z której wywiązała się bójka; z jednej strony Paulina 
Kunce, lat 40, z drugiej Fryderyka, lat 40 i mąż jej 
Władysław, lat 46 Ciechanowscy—kijami pozadawali so- 
bie po kilka ran, przeważnie w głowę. Lekarz Pogoto- 
wia udzielił doraźnej pomocy. 

Kradzież. Wczoraj wieczorem, do jednej z prze- 
chodzących pań przez ul. Piotrkowską, naprzeciw domu 
nr. 20 zbliżyło się kilku wyrostków, którzy, wskazując 
jakoby na plamy na okryciu, w okamgnienia wyrwali 
z ręki woreczek z pieniędzmi i paczkę, poczem umknęli, 
Pog.h za nimi nie odniosła żadnego skutku. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Wielki koncert na dochód Szkoły rzemiosł 
przy chrześciańskiem Towarzystwie dobroczyn- 
ności, odbędzie się w niedzielę 4 czerwca w ogro- 
dzie miejskim przy ul. Mikołajewskiej. 

Jak już wspominaliśmy, konsert ten urządza 
<Lira», ze współadziałem «Latni». 

Wczoraj właśnie w lokalu <Lutni» odbyła 
się pierwsza próba po!ączonych chórów i wypa- 
dła świetnie. Na estradzie stanęło około stu 
śpiewaków. Dyrygowali naprzemiaa pp. Jotsyko 
i Dworzaczek. Po próbie, znana z gościnności 
<Lutnia» podejmowała swoich braci po pieśni 
skromną wieczerzą, urozmaiconą lieznemi mowa- 
mi i toastami, które nie milkły aż do późnej 
nocy. : 

Następna próba zbiorowa odbędzie się w pią- 
tek 2 czerwca u <Lirników». 


„ Z PABIANIC. 


(Korespondencya wł. „Rozwoju*”). 
Po dłuższem milczeniu postanowiłem odezwać 


się i skreślić wam słów kilka, odźwierciadlają- 
cych bieg życia naszego miasta W ciągu ostat- 
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nich dni. l w naszem napozór spokojnem mie- 
ście zarysowały się wyraźnie objawy ogólnego 
dążenia wśród sfer pracujących uo strejt u. 

Jeżeli w pewnym odlamie przemysłu i han- 
dlu do bezrobocia nie przyszło, fakt ten zapisać 
należy na dobro jednostek przezornych, którym 
udało się w porę za zapobiedz wybuchom i przy- 
krym częstokroć następstwom wszelkich strej - 
ków. 

I tak naprzykład niezadow.loni z dotych- 
czasowego wynagrodzenia ręczni tkacze, których 
Pabianice liczą do 2,800, otrzymujący do wyro- 
bienia towaru materyał od przedsiębiorców, przed- 
stąwicieli przemysłu rozdawczego, czując się 
pokrzywdzonymi, postanowili zastrojkować. Była 
chwila, że chcieli porzucić robotę. Wiedząc do- 
brze, że sprawa wyzyskiwanych przez przedsię- 
biorców tkaczów ręcznych domaga się oddawna 
racyonalnego uregułowania, naczelnik powiatu, 
w celn zapobieżeniu strejku zaproponował wybór 
po jedenastu delegatów tak z jednej jak i z dru- 
giej strony dla wspólnego omówienia sprawy i 
sformułowania warunków pracy. 

Okazało się, iż tą drogą sprawa załatwiona 
została zupełnie pomyślnie. 

Unormowano płacę zarobkową, ustanawiając 
specyałne cenniki za wyrób danego gatunku to- 
waru, oddawanego do przygotowania na warszta- 
tach tkaczom ręcznym. Ażeby jedaak zapadłe 
postanowienie obowiązujące zajmujących się prze- 
myslem rozdawczym obowiązywało nadal, nad 
przestrzeganiem tego postanowienia czuwać bę- 
dzie zawsze komisya, złożona z owych 22 przed- 
stawicieli przedsiębiorstw, jak i tkaczów  ręcz- 
nych. | 

Komisya ta załatwiać będzie wszelkie za- 
targi, wypływające naprzykład z zepsucia wy- 
padkowego towaru przez ręcznych tkaczów itp. 
Od tej chwili można być chyba spokojnym o los 
tkaczów ręcznych, zależnych dotychczas od woli 
i kaprysu powierzających im pracę. 

Strejk mularzy wyraził się w całej pełni. 
Zaprzestali pracować wszyscy pracownicy tej 
gałązi rzemiosła, żądając od swych pracodaw- 
ców polepszenia warunków pracy. Bezrobocie 
na szczęście trwało krótko. Zwołano w sali He- 
genbaria zebranie czeladników i majstrów mu- 
larskich, którzy po bliższem  porozumiewiu się 
wzajemnem, i zobopóloych ustępstwach — podpi- 
sali umowę, zobowiazującą obie strony. Zyskali 
oczywiście na pomyślnem załatwieniu tej sprawy 
czeladnicy mularscy, gdyż podniesiono im płacę 
zarobkową o 40%, a dzień roboczy skrócono- o 
półtorej godziny. Odtąd więc zamiast 12, pra- 
cować bedą 104 godzin. 

Przy tej sposobności wyłoniła się kwestya 
powołania na nowo do życia eechu małarzy, któ- 
ry dawno już rozpadł się. 

Z powodu braku cechu wielu kandydatów, 
pracujących w odpowiedniem fachv, pozbawio- 


nych jest możneści wyzwolenia się na czela- 
dników. 
To też słusznie radził naczelnik powiatu 


łódzkiego, aby wybrać specyalną komisyę, któ- 
raby zajęła się sprawą założenia w Pabianicach 
ceciu mularzów, a raczej wskrzeszenia go. 

Komisyę taką już wybrano. Sądzimy, iż nie- 
długo chyba czekać będziemy na załatwienie tej 
pilnej bądź eo bądź sprawy. 

W ostatnich dniach czeladnicy szewscy i 
terminatorzy wystąpił do majstrów z żądaniami 
polepszenia ich bytu. Sprawa ta będzie wkrót- 
ce rozważana, przyczem uwzględniona ma być 
kwestya, aby terminatorzy uczęszczali do szkoły 
nietylko w niedziele, lecz i tray. razy w tygo- 
dniu, mianowicie wieczorem o godz. 6, po skoń- 
czonej pracy w warsztacie, praca bowiem zredu- 

owaną zostanie do 12 godzin dziennie (od 6 
rano do godz. 6 wieczorem). W tym celu zobo- 
wiązani będą nauczyciele szkół cłementarnych do 
urządzenia za dodatkową opłatą z funduszów 
miejskicb, zbiorowych lekcyj wieczornych. Jak 
słyszeliśmy, sprawa ta na dobrej znajduje się 
rodze. 

. Z uznaniem podnieść należy gorące zajęcie 
się sprawą budowy szpitala miejskiego w Pa- 
ianicach, którego brak tak dotkliwie odczuwać 
Się daje. Qzęstokroć bowiem chory dla braku 
Miejsca w przepełnionych szpitalach fabrycz- 
hych, odwożeni są do Łodzi, lecz i tu niestety 

16 zawsze wrota szpitala są dla nich otwarte. 
aaja wypadki, że ciężko chory, potrzebujący 

iej pomocy i opieki szpitalnej, nie docze- 


ea ZZ Z R 


ROZWÓJ. — Czwartek. dnia 25 maja 1905 r. 


kawszy się przyjęcia go w zakładzie leczniczym 
w Łodzi, skazany jest na długie męczarnie, a niekie- 
dy i śmierć, To też zapobiegnie się tym smu- 
tnym objawom przez założenie szpitalą miejskie- 
go. Lubo szpital ten nie będzie zbyt obszerny, 
w każdym razie pomieścić będzie mógł najmniej 
28 chorych. Budowany on będzie w ten sposób, 
aby w przyszłości możnaby było rozszerzyć go. 
Plany, sporządzone przez iużyniera powiatowego 
Mońkowskiego, zostały już zatwierdzone i w m. 
czerwcu rozpoczną się roboty. Kosztorys robót 
obliczony na 34,000 rb. 

Projektowany szpital miejski stanie na pla- 
cu miejskim, zajmującym 4 morgi przestrzeni, 
w pobliżu cegielni Wlazłowskiego. 

Gmach szpitala urządzony być ma według 
ostatnich wymagań hygieny i techniki. Dojazd 
do szpitala nrządzony będzie z dwóch ulic. 

W celu pokrycia kosztów budowy Bzpitala 
kasa miejska wyasygnowała 15000 rubli, pozo- 
stalą ześ sumę złożyli firmy fabryczne Tow. ake. 
Krusche i Ender, Kindlera, Schweikerta, Senge- 
ra, Fauata, oraz kantory przemysłu rozdawczego. 

Drugim faktem, godnym zaznaczenia, jest 
projekt budowy szkoły elementarnej w Pabiani- 
each. Szkoła o 12 oddziałach dla chłopców i 
dziewcząt, mogąca pomieścić przeszło 400 wy- 
chowańców, wybudowana zostanie na zakupio- 
nych placacb. Ze szkoły tej korzystać będą 
przeważnie dzieci mieszkańców Starego Miasta, 
gdzie niema tego rodzaju zakładu. Sporządze- 
niem planów budowy zajął się budowniczy po- 
wiatowy Mańkowski. Przybliżone koszty budo- 
wy obliczone zostały na 28,000 rb. Pokryte one 
zostaną z funduszów szkolnych miasta. Do bu- 
dowy przystąpią natychmiast po zatwierdzeniu 
planów. 

Pisząc o Pabianicach, nie od rzeczy będzie 
zabrać głos w sprawie oświetlenia ulic miasta. 
Na niektórych ulicach panują literalne ciemności 
egipskie. I gdyby nie padające zdala na nie- 
których ulicach światło od fabryk łódzkich, wy- 
padki skręcenia karku zdarzałyby się częstsze. 
Dzięki zaprowadzeniu przez fabryki pabianiekie 
lamp gazowych i elektrycznych, które dają 
oświetlenie bezpłatne, na kilku ulicach można 
wieczorem przechodzić swobodnie, nie narażając 
zdrowia swego na szwank. Do rzędu tych fa- 
bryk dobroczynnych należy Tow. akc. Krasche- 
go i Eodera, Kindlera i innych. Boczne i od- 
dalone od śródmieścia ulice pozbawione są tego 
dobrodziejstwa. To też pożądanem byłoby, aże- 
by municypalność pabjanicka zajęła się raz na- 
reszcie urzeczywistuieniem oddawna kiełkującego 
projektu prawidłowego oświetlenia Pabianie, bądź 
to gazem systemu Anera, bądź też przez zaprowa- 
dzenie elektryczności. 


Z WARSZAWY. 


— g— 

— Straszliwych seen widownią były wezo- 
rajszego wieczoru niektóre dzielnice Warszawy. 

Oto około godz. 8 wieczorem, na uł. Ziel- 
nej zjawiła się spora gromada młodych izraeli- 
tów, którzy spotkawszy w pobliżu ulicy Próżnej 
osobników ze sfery Sutenerskiej, lub też mają- 
cych wygląd podejrzany włóczęgów i opryszków 
miejskich, rozprawiali się z nimi krótko, gdyż 
kilku ciosami noża walili ich na ziemię. 

W ten sposób, wkrótce przy skrzyżowaniu 
się ulio Zielnej i Próżnej, w kałuży krwi na 
chodnikach i na bruku tarzało się lub leżało bez 
zmysłów sześć osób. : 

A nie działo się to wyjątkowo w tej tylko 
dzielnicy, gdyż jednocześnie identyczne wieści 
nadeszły z Grzybowa, z ulicy Zimnej, placu za 
Żelazną Bramą, z Kroshmalnej i Twardej. Wszę- 
dzie tam pojawiały się gromadki izraelitów, u- 
zbrojonych w noże, wpadały do szynkowni i do 
niektórych domów, wyciągały ztamtąd poukry- 
wanych osobników, bądź kulą rewolwerową, bądź 
ostrzem noża zadawały im rany. 

Do godz. 9 wieczorem pięć karetek Pogoto- 
wia nie mogło uporać sę z robotą przy opatrun- 
kach, a do szpitali odwieziono czternastu ciężej 
ranionych, wśród których kilka osób bliskich już 
skonania 

Około godz. 10 wieczorem sceny krwawe za- 
częły się na ulicach Miłej, Muranowskiej i na 
wielu odleglejszych, np. na Wołyńskiej, Ostrow- 
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skiej, gdzie również wyciągano z legowisk zło- 
dziejów, sutenerów i opryszków, zadając im bez 
miłosierdzia rany. 

Między innemi, na ulicy Miłej jakiemuś mło- 
demu izraelicie Wum zadał 21 ran niżem, tak, 
że kouającego Pogotowie odwiozło dv szpitala. 
Jednemu z szynkarzów, cieszącemu się niezbyt 
dobrą opinią, zadano dwie rany postrzałowe. 

Lekarze dla braku czasu nie notowali ng- 
zwisk porauionych i zaledwie saparafowano oko- 
ło dziesięciu osób. Reszta osób albo była nie- 
przytomna, albo nie bardzo sobie życzyła ujaw- 
nienia swojego nazwiska, wresaciu wielu się 
wprost nie pytano, gdyż chodziło o pośpiech. 

Zanotowano nazwiska: Mejer Szulc (lat 19), 
Szoel Lottenberg, Moszek Mocher (lat 18), Chaim 
Rapaport (lat 15) z Ochoty, Josek Herman (lat 
16) również z Ochoty, Mosiek Wasserszpiel (lat 
20), Rubin Buchtel (lat 18) i wielu innych. 

Ogółem do godziny 12 przed północą przy- 
wieziono do szpitala św. Rocha trzech rannych, 
św. Ducha ośmin, wolskiego 2; oprócz tego dr. 
Niedzielski odwiózł kilku bardzo ciężko ranio- 
nych, jednego nawet konającego do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus. Do prywatnych zaś mieszkań co 
chwila wzywano Pogotowie. ażeby ratować pora- 
nionych, których przyuiesiono z uliey. 


— Wczoraj wieczorem, pomiędzy godziną 
10tą a 1l tą, wykonany został zamach na po- 
mocnika naczelnika depó; na stacyi Praga Nad- 
wiślańska, p. Autoniego Szajera. 

W chwili, gdy p. Szajer siedział przy biur- 
ku w swej kancelaryi na Pelsowiznie i zajęty 
był pracą, z za okua padł strzał. Kula prze- 
biła szybę i ugodziła p. Szajera w głęwę. Cięż- 
ko ranny zmarł po krótkiej agonii. Sprawca za- 
machu zbiegł. 

(Telefonem). 

Dzisiaj od rana trwają w dalszym ciągu 
napaści i egzekucye żydów rzemieślników na su- 
tenerów i innych opryszków-żydów. Głównie 
najpoważniejsze zajścia odbywają się w śródmie- 
ściu. Zniszczono hotel <Pretorya> na rogu Sien- 
nej i Zielaej, gdzie połamano meble, rozbito bu- 
fet, potłuczono szyby, powyrzucano i poturbowa- 
no w. numerach osoby podejrzanego prowadzenia 
się; sklepy, znajdujące się w tym :amym domu 
zostały nie uszkodzone. 

W dzielnicach czysto żydowskich, 
panują zaburzenia. 

Patrole jeżdżą po ulicach. 

Liczba rannych znaczna. 


również 


WYBUCH BOMBY. 


O zamachu na poliemajstra m. Siedlec do- 
noszą następujące szczegóły: 

W nocy z wtorku na środę na powracają- 
cego z teatru Letniego poliemajstra, p. Szede- 
wera, wykonano zamach. Niewykryty sprawca 
zamachu rzucił bombę, widocznie ze skwerku 
przed klubem miejskim. 

Z teatru poliemajster szedł ulicą Warszaw- 
ską i skręcił do kluba; na środku werendy spot- 
kał go wypadek. P. Szedewer jest raniony bar- 
dzo poważnie, na całem ciele ma mnóstwo ran 
ciętych, zachodzi też obawa utraty oka. Przy- 
tomności jednak na razie podobno nie stracił. 
Broczącego we krwi zaniesiono do klubu, gdzie 
dr. Grabieński udzielił mu pierwszej pomocy. 
Odwieziono go potem do domu. 

W sąsiednim pokoju za werendą siedziało 
kilku panów (Balicki, Mamczyc, Piesiewicz, Mi- 
łobęcki, Homela), którzy odni:śli bardzo nie- 
znaczne uszkodzenia. Podobny los spotkał ku- 
charza, gospodynię i lokaja klubowego. Wybach 
mógł spowodować jeszcze więcej «far, gdyż 
bardzo wiele osób powracało z teatru o tym 
czasie. 

Siła wybuchu była znaczna. W klubie wy- 
padło kilka okien z fatrynami; w domach są- 
siednich wszystkie szyby powybijane. Werenda 
klubowa uległa zupełaemu zniszczeniu. 
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Towarzystwo hygieniczne. 


W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 
Sskeyi ogólnej łódzkiego Towarzystwa hygieni- 
cznegó, mające na celu sformułowanie poglądów 
nad sprawą samorządu, w związku ż wygłoszo- 
nemi odczytami adwokata Adolfa Suligowskiego 
p. t. <lustytncye ziemskie a hygiena>. Zarząd 
Towarzystwa zwołał zebranie, w przewidywaniu, 
że zgłoszą się ci, którzy wystąpili, po wygłosze- 
niu vdczytów, z różnemi wnioskami, i że tym 
sposobem nmożliwionem będzie rozwinięcie s876- 
rokiej cyskusyi. Niestety, żadna z osób zabie- 
rających głos w tej sprawie na czwartkowem i 
piątkowem zebraniu zeszłego tygodnia mie przy- 
była. Zauważyliśmy za to wśród zgromadzonych 
wczoraj na sali wiele kobiet, zainteresowanych 
widocznie tą kwestyą, będącą obeenie na dobie. 

Prezes Towarzystwa, a zarazem przewodni- 
czący zebraniu dr. Seweryn Sterling przedstawił 
zgromadzonym wnioski, jakie zaprojektowało 
prezydynm Towarzystwa hygienicznego, zastana- 
wiając się nad sprawą samorządu Królestwa 
Polskiego. Wnioski te brzmią, jak następuje: 

1) Racyonalna organizaćya sanitarna miej- 
ska, uwzględniająca wszystkie braki sanitarne i 
mogąca najskuteczniej z niemi walczyć, możliwa 
jest jedynie w związku z istnieniem samorządu. 
Wszelkie instytucye samorządne muszą swemi 
podstawami sięgać przyrodzonych i społecznych 
warunków danego społeczeństwa i z nich wyra- 
stąć. Ustawa samorządu miejskiego musi być 
<ad hoc» ułożona dla miast Królestwa Polskiego 
i oprzeć się na prawie pisanem i zwyczajowem 
tych miast. 

3) Działalaość instytucyj samorządnych w 
kierunku sanitarnym, jak i we wszystkich iu- 
nych, możliwa jest jedynie przy świadomym u- 
dziale wszystkich obywateli; ten ich udział po- 
zyskać sobie można przedewszystkiem i głównie, 
dopuszezając ich do prawa głosu. Z tego wzglę- 
du dla zabezpieczenia skutecznego działania sa- 
morządu w sprawie najważniejszej, * bo zdrowia 
dotyczącej, miezbędnem jest zapewnienie po- 
wszechnego tajnego prawa wyborczego, bez o- 
graniczeń stanowych, majątkowych, lub wyzna- 
miowych i bez różnicy płci. 

4) Językiem obradowym i kancelaryjnym 
samorządu, musi być język powszechnie zrozu- 
miały, a więc polski. 

5) Celem zapewnienia czynnościom poszcze- 
gólnych jednostek samorządowych w Królestwie 
Polskiem jednoliteści, ciągłości i określonego 
planu, tudzież celem osiągnięcia możliwej oszcżę - 
dności w ich nakładach, koniecznem jest utworze 
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nie centralnego ziemstwa krajowego, mającego 
charakter zwierzchniczy i kierowniczy względem 
jednostek samorządowych niższych, oraz zdolaość 
wydawania obowiązujących przepisów i in- 
strukcyj, 

6) Konieczną jest jik największa liczba 
punktów zetknięcia pomiędzy jednostkami samo- 
rządowemi ziemskiemi a micjskiemi, a to celem 
sprawiedliwego rozdziału praw i obowiązków we 
wspólnych sprawach, oraz skutecznego zaspaka- 
jania wspólnych potrzeb. Konieczny jest w cen- 
tralnem ziemstwie krajowem udział przedstawi- 
cieli samorządów miejskich, w liczbie odpowia- 
dającej zaludnieniu miast. 

Pozostałe punkty dotyczą działalności le- 
karskiej, a więc między innemi: aby zorganizo- 
wane były stałe redy zdrowia w każdem mieście, 
liczącem więcej niż 5000 mieszkańców (mniejsza 
będą włączone do organizacyj wiejskich), mające 
prawo wyboru wspólnego przedstawiciela w głó- 
wnej radzie warszawskiej. 

Odezyiane przez dr. Sterlinga wnioski, wy- 
wołały dość ożywioną dyskusyę. Przemawiali 
pp. Niemirowski, dr. Bondy, dr. Handelsman, 
inżynier Hirszberg i St Czajkowski. 

Wynikiem dyskusyi było sformułowanie do- 
datkowo następującego wniosku: „Gwarancyą 
sprawności działania Samorządu, jest możność 
krytyki publicznej, a więc swoboda prasy, sło- 
wa i stowarzyszeń“. 

Wszystkie wyłuszczone wyżej wnioski wraz 
z zaprojektowanym : dopełnieniem, zgromadzeni 
jednomyślnie przyjęli i zatwierdzili. 

Sformałowane w ostatecznej redakcyi, jak 
wyżej, wnioski te postanowiono przesłać do rady 
Towarzystwa hygienicznego warszawskiego. 


Kupcy kolonialni. 


—s— 


Pragnąc omówić bliżej sprawę unormowania 
czasu roboczego, oraz wypoczynku niedzielnego, 
drobni kupcy kolonialni chrześcianie zwołali 
wczoraj specyalne zebranie w sali, przy ulicy 
Piotrkowskiej N 151. Zgromadziło się 130 wła- 
ścicieli sklepów z towarami kolonialnemi. 

Po zagajeniu zebrania przez p. Juliana Kal- 
lera, który wyjaśnił cel zapowiedzianych uarad, 
wybrano na przewodniczącego adwokata przy- 
sięgłego p. Etwarda Filipkowskiego. Ten przed- 
stawił zgromadzonym do dyskusyi szereg ułożo- 
nych pytań, na podstawie dostarczonego przez 
p. Kaliera materyału. 


Pierwsze pytanie dotyczyło oznaczenia dni 


świątecznych, w które sklepy kolonialue powin- 
ny być zamykane zupełnie. Pytanie to wywo- 
łało ożywioną dyskusyę. Jadni żądali, aby za- 
mykano podczas 4 dni uroczystych w roku, 
drudzy zaś głosowali, iż należy święcić sześć 
dni. 

Po zarządzeniu głosowania, okazało się, iż 
większość oświadczyła się za zamykaniem wszyst- 
kich bez wyjątku sklepów przez cały dzień w 
pierwsze święta Bożego Narodzenia, Wielkiej 
Nocy, Zielonych Świątek, w Nowy Rok, Boże 
Ciało i Wniebowstąpienie Pańskie. 


Drugie pytanie miało na cela określenie 
czasu, w którym sklepy kolonialne mogłyby być 
otwarte w niedziele. Niektórzy z obecnych 
twierdzili, iż dla wygody konsumentów należa- 
łoby otwierać sklepy w niedziele przynajmniej 
na 3 godziny, naprzykład od godz. 7 do 10 ra- 
no; inni zaś, a tych było więcej głosowali za 
zupełnem zamykaniem tych sklepów w niedzie- 
le, wychodząc z tej zasady, że każdy klient bę- 
dzie mógł zaopatrywać się w potrzebne artyku- 
ły w przeddzień niedzieli, t. j. w sobotę. 

Co się tyczy obowiązkowego święcenia nie- 
dzieli, to zdaniem zgromadzonych należałoby 
pod to postanowienie podciągnąć wszystkie wo- 
góle przedsiębiorstwa handlujące, a więc i wła- 
ścicieli, trudniących się handlem na targach i 
wogóle miejscach publicznych. Gdyby który 
z kupców wyłamał się z pod obowiązującego 
postanowienia, natenczas musi podledz karze pie- 
niężnej od 5 do 25 rb. 


W dalszym ciągu zastanawiano się nad dlu- 
gością dnia roboczego. > 

Tutaj wyłoniły się różne wnioski, między 
innemi, aby sklepy zamykane były o godz. 10 
lub 11 wieczorem. 

O.tatecznie większość zdecydowała, iż wła- 
ściwiej byłoby zamykać w dni powszednie skle- 
py o godz. 11 wieczorem. 


Pytanie, ile czasu dać subiektom i prakty- 
kantom na obiad, nie wywołał» dyskusyi. Je- 
dnomyślnie zgodzono się wyznaczyć półtory go- 
dziny; eo się zaś tyczy oznaczenia godzin obia- 
dowych, mianowiaie od: godz. 12 do 14, albo 
od godz. 1:do 24, jak chcieli miektórzy, pozo- 
stawiono do uznania samych właścieli skle- 
pów. 

Kwestya posyłania praktykantów do szkół 
dała sposobność do wypowiedzenia zdania. Jedni 
uważali, iż, 'jak się to dotychczas praktykuje, 
uczniowie powinni być co niedziela posyłani do 
szkoły niedzielnej na naukę, trwającą od godz. 
10 rano do godz. 2 po poładniu, drudzy zaś, iż 
niedziela przeznaczona być powinna i dla prakty- 
kantów na wypoczynek i zaspakajanie potrzeb 
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CZERWONY ŚMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg—patrz N 114). 


Rzecz dziwna: śmierć zabitego nie wywc- 
łała we mnie najmniejszego uczucia żalu. Przed 
oczyma memi zarysowała się bardzo wyraźnie 
snbtelna i delikatna prawie kobieca twarz jego: 
więc poliezki, na których kwitły rumieńce, łago- 
dne 1 wiosenne spojrzenie oczów, bródka tak 
puszysta i delikatna, że, zdawało się nieraz, mo- 
glaby się w nią przystroić kobieta. 

Lubił książki, kwiaty i muzykę, raziła go 
najmniejsza miedelikatność i pisywał wiersze; 
brat jako krytyk, twierdził, że wiersze te są 
bardzo dobre. Ze wszystkiem, com o nim wie- 
dział i com pamiętał, nie umiałem pogodzić ani 
kraczącego kruka, ani rzezi, ani śmierci jego. 

Kruk kracze... 

l nagle w ciągu jednej szalonej, niewypo- 
wiedzianie szczęśliwej chwili, stało się dla mnie 
oczywistem, że wszystko to jest kłamstwem 
i niema żadnej wojny. 

Niema ani zabitych, ani trupów, ani tej ca- 
łej okropności zwichniętej, niemocnej myśli. Leżę 
na wznak i śni mi się straszliwy sen, jak w dniach 
dzieciństwa; śnią mi się i te milczące przykre 
pokoje, wyludnione przez śmierć i lęk, śni mi 
się, że trzymam w rękach jakiś dziki list. Brat 


mój żyje, cała rodzina moja zgromadziła się przy 
herbacie, a do nszu mych dochodzi brzęk szkła. 

Kruk kracze... 

Ach, nie! więc to prawda! — Więe to praw- 
da, o ziemio nieszczęsna. Kruk kracze. To nie 
czczy wymysł próżniaczego piamaka, szukające- 
go tanich efekcików, ani też nie jest to wymysł 
szaleńca, tracącego rozsądek. 

Kruk kracze. Gdzie jest mój brat? 

Był skromny i szlachetny i dla nikogo nie 
pragnął zła. Gdzie on teraz. Pytam was o to, 
przeklęci zabójcy mego brata, kruki żerające na 
padlinę, nieszczęsne bezrozumne zwierzęta. Je- 
steście zwierzęta. Dlaczego zabili mego brata? 

Gdybyście mieli twarz, dałbym wam poli- 
czek, ale wy twarzy nie macie, wy macie tylko 
pysk dzikiego zwierzęcia. 

Udajecie ludzi, l:cz pod rękawiczkami wa- 
szemi widzę szpony, pod kapeluszem spłaszczoną 
paszczę zwierzęciz, w słowach waszych słyszą 
utajone szaleństwo, brzęczenie rdzawych łań- 
cuchów. | 

Całą potęgą mego bólu, mej tęsknoty, mych 
pohańbionych myśli, przeklinam was nieszczęśli- 
we, bezrozumne zwierzęta! 


URYWEK OSTATNI. 


..po was spodziewamy się odrodzenia! 

Tak wołał mówca z trudem utrzymując się 
na swem miejscu. 

„.Wy młodzi, wy którzy macie życie przed 
sobą, ocalenie siebie i przyszłe pokolenia od tej 
okropności, od tego szaleństwa. Brak jaż sił, by 
cierpieć, a krew oczy zalewa. 

Niebo wali się na głowy nasze, ziemia roz- 


stępuje się pod nogami.. Ludzie dobrzy... 

Tlum huczał zagadkowo, a głos mówiącego 
chwilami rozpływał się wśród tego żywego i gło- 
snego gwaru. 

— Niech będę waryatem, ale mówię praw- 
dę. Ojciec mój i brat mój gniją w ziemi, jak 
padlina. Rozpalcie ogniska, wykopcie jamy i 
zniszczcie, pogrzebcie broń. 

Mówcę uderzył i zrzucił z miejsca ktoś in- 
ny, wysoki. Nie zdążyłem przypatrzyć się twa- 
rzy jego, gdyż obraz cały zmienił się w jakiś 
miraż. 

Wszystko poruszyło się, zakotłowało, za- 
wyło; w powietrzu zawirowały kamienie, polana, 
po nad głowami uniosły się zaciśnięte pięście. 

Tłum, niby żywa grzmiąca fala, uniósł mnie 
ze sobą o kilka kroków, aż oparłem się o par- 
kan; później ruchoma fala poniosła moie wstecź 
gdzieś na bok, zkad f.la ladzka porwała mnie 
zo sobą dalej, aż zostałem wreszcie przyciśnięty 
do wysokiego, pochylonego stosu polan, który 
mógł lada chwila runąć na głowy nasze. 

Rozległ się suchy trzask usuwających sią 
polan; na chwilę zaległa cisza —a po niej usły- 
szałem ryk, ogromny, doncśny, straszliwy żywio- 
łowością swoją. 

I zuowu rozległ się suchy trzask usuwają” 
cych się polan, ktoś obok mnie upadł, a z czer- 
wonej dziury na miejscu oka polała się krew. 
Ciężkie polano, wirując w powietrzu, ugodziło 
mnie końcem swym w policzek; upadłem i zna” 
lazłem się obok jakichś przygniecionych i poru 
szających się nóg, aż wreszcie zdołałem się wy” 
dobyć na wolną przestrzeń. 


(d. e. n.). ] 
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«dudhowych, 
lu przeznaczyć na naukę trzy dni powszednie w 
tygodniu. 

Wniosek ten jednak upadł. 

Prowadzone wczoraj narady nie miały by- 
najmniej na celu ustalenia jakichś przepisów o- 
bowiązojących, lecz tylko wyrażenie swoich po 
glądów i życzeń, które mogą znaleźć sankcyę 
prawną, gdy władze wyższe zaakceptują zapadie 
uchwały. Wyniki wczorajszych narad sformuło- 
wane zastały w sposób następujący: 

1) W dni uroczyste, jako to: w pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia, Wielkiej Nocy, Zielo- 
nych Świątek, Nowy Rok, Boże Ciało i Wnie- 
bowstąpienie Pańskie sklepy kolonialne powinny 
być zamknięte. Sklepy,te należy również na ozły 
dzień zamykać w niedziele. 

2) Postanowienie to obowiązywać powinno 
wszystkie bez wyjątku sklepy handlowe, a więc 
i bandlujących na rynkach, targach i t. p. miej- 
scath publicznych. Do tego postanowienia stoso- 
wać się winni wszyscy h:ndlujący, bez różnicy 
wyznania, 

3) Kupcy, którzy wyłamią się z pod powyż- 
szego postanowienia, podlegać będą karze pie- 
niężnej w wysokości od 5 do 25 rub., z prze- 
znaczeniem ich na rzezz podupaiłych kupców. 

4) W dni powszednie wszystkie sklepy za- 
mykane być winny o godzinie 11 wieczorem, 
otwierane zaś stosownie do miejscowych zwy- 
czajów. 

5) Czas na obiad dla pracowników sklepo- 
«wych wynosić ma 17/, godziny. 

6) Praktykanci sklepowi powinni być posy- 
sani przez właściciela w niedziele do szkoly nic- 
„dzielnej, dla dalszego kształcenia się. 

Zgadzając się na powyższą redakcyę rozpa- 
trywanych wniosków, zebraai wybrali Komisyę, 
„złożoną z pp. Jaliana Kallera, Roberta Petzolda 
i Wilhelma Schoepe, którą upoważniono do 
„przedstawienia referatu, zawierającego powyższe 
dezyderaty, ministeryum skarbu. 

Petycya drobnych kupców kolonialnych z Ło- 
dzi powiększy szereg podjętych przez różne sto- 
warzyszenia i instytucye starań w ministeryum, 
w sprawie ubormowania dnia roboczego, Oraz 
Święcenia niedziel i świąt. 


Pomoc lekarska dla robotników. 


Z .twierdzona Najwyżej pod przewodnictwem 
ministra skarbu Kokowcewa, komisya dla pole- 
pszenia bytu robotników wznowić ma, jak wia- 
domo. przerwane czynności swoje z końcem b. 
«m. Na pierwszy cgień pójdzie opracowany przez 
komisyę i przesłany obecnie komitetom giełdo- 
wym do zaopiniowania projekt pomocy lekarskiej 
„dla robotników. 

Przy opracowaniu tego projektn komisya 
«wyszla z założenia, że obowiązująca dziś ustawa 
æ r. 1866 daje powód do częstych nieporozumień 
w tych 16 miastach, w których istnieje specyal- 
ny podatek szpitalny. Ustawa, wprowadzająca 
podatek szpitalny, zobowiązuje zarządy miejskie 
«do bezpłatnego leczenia robotników w szpita- 
Jah miejskich i tem samem część zobowiązań, 
spadających na właścicieli fabryk i zakładów 
przemysłowych, przenosi na robotników. Istnie- 
nie podatku tego stoi wobec tego w sprzeczności 
z obowiązaniemi fabrykantów. 

Kimisya ta widzi potrzeby utrzymania na- 
dal owych 16 miast w takiem wyjątkowem po- 
łożeaiu. Wprowadzenie podatku szpitalnego wy- 
wywołane zostało napływem żywiołu zamiejskie- 
go do większych ognisk przemysłowych. Wobec 
tego jednak, że podatek szpitalny nie pokrywa 
wszystkich kosztów leczenia, zniesienie go jest 
zupełnie możliwe. 

„. Z drugiej strony jednak zwolnienie właści- 
©icieli fabryk i zakładów przemysłowych w o- 
wych 16 miastach od obowiązku dostarczania 
pomocy lekarskiej robotnikom, byłoby niespra- 
wiedliwe, stawiałoby ich bowiem w położeniu 
uprzywilejowanem. W wielkich miastach specyal- 
nych szpitali fabrycznych jest bardzo niewiele, 
wobec tego, zdaniem komisyi, najwłaściwiej by- 
4007 pozwolić na zmianę w miastach tych po- 
Winności naturalnej fabrykantów zapewnienia po- 
mocy lekarskiej robotnikom na powinność pie- 
"iężną, a obowiązek dostarczania pomocy lekar- 


wobec czego należałoby w tym ce- | skiej 


włożyć na Zarządy miejskie, 
koszty pomocy tej pokrywaliby; reecz prosta, 
właściciele tabryk i zakładów przemysłowych. 

Dzięki nowym środkom pieniężnym, napły- 
wającym od fabrykantów i przemysłowców, po- 
wstaćby mogły nowe szpitale i ambulatorya, na 
czem miasto mogłoby tylko zyskać. Obowią- 
zkiem inspekcyi f.brycznych, byłoby tylko czu- 
wanie, ażeby nowopowstające szpitale mieściły 
się w pobliżu fabryk. Komisya nie domaga się 
wprawdzie zasadniczo zniesienia obowiązującego 
dziś podatku szpitalnego, pragnęłaby jednak, 
ażeby w razie przyjęcia projektu jej, podatek 
ten uległ pewnym zmianom. 

Projekt komisyi w głównych zarysąch przed- 
stawią się, jak następuje. 

Obowiązek zapewnienia pomocy lekarskiej 
robotnikom fabrycznym i górniczym ciąży na 
właścicielach przedsiębiorstw. Robotnik, które- 
mu choroba nie pozwala dalej pracoweć, ma 
prawo, bez względu na to, czy choroba jego wy- 
maga leczen a szpitalnego lsb ambulatoryjnego, 
korzystać z pomocy lekarskiej w ciągu trzech, 
a w wyjątkowych wypadkach w ciągu sześciu 
miesięcy. W tych wypadkach, w których cho- 
roba nie pozbawia gv możrości pracowania, ma 
prawo korzystać z leczenia ambulatoryjnego do- 
póty, dopóki pracuje w danem przedsiębierstwie. 
Termin trzy, względnie Bześcio-miesięczny nie 
dotyczy jednak wypadków kalectwa w czasie 
pracy, wówczas bowiem robotnik ma prawo ko- 
rzysteć z pomocy lskarskiej, aż do znpełnego 
wyzdrowienia. 

Pod pomocą lekarską rozumie się dostarcza- 
nie lekarstw, środków opatrunkowych i wszel- 
kich wogóle środków lekarskich. Pomoc lekar- 
ska rozpada się na 4 grupy: udzielanie pierw- 
szej pomocy w nagłych wypadkach, leczenie am- 
bulatoryjne, leczenie szpitalne z znpełnem utrzy- 
maniem i pomoc akuszeryjna. Na żądanie cho- 
rego i za zgodą lekarza, leczenie nie Bzpiialne 
moża być zastąpione przez leczenie w domu, co 
jednak nie uchyla obowiązku fabrykanta opłaca- 
nia wizyt lekarza i dostarczania lekarstw. 

Właścicielom fabryk wolno urządzeć w za- 
kładach swych lub wspóluie z innemi zakładami 
szpitale, oraz powierzeć leczenie robotników 
swych miastom i ziemstwom, przyczem tym o0- 
statnim nie wolno propozycyom takim odmawiać. 
Wysokość oplaty za utrzymanie i leczenie cho- 
rych robotników ustanawiają w takim razie mia- 
sta i ziemstwa! W razie nieokazania pomocy 
lekarskiej robotnikowi właściciel skarany może 
być grzywną do wysokości 500 rebli. 


Źródla polonofilstwa. 


Interesujący z wielu względów artykuł pod 
powyższym tytułem zamieścił w petersburskiem 
<Słowie» prof. A. L Pogodin. Oto wywody au- 
tora: 

„Wobec naszej niedojrzałości politycznej nie 
możemy w żaden sposób zrozumieć, jak można 
bronić interesów jakiejkolwiek narodowości, nie 
będąc jej <filem». Polonofilstwo, ukrainofistwo* 
i inue filstwa* traktowane są nie jako pewien 
program polityczny, ale jako oddanie się danej 
osoby tej lub innej narodowości, oparte na in- 
stynktownej «<sympatyi na podobieństwo choro- 
by», jeśli nie na względach osobistych, intereso- 
wncści itp. „Czemu pan- stał się polonofilem?> — 
oto pytanie, które słyszę codziennie, to w tonie 
pobłażliwego ubolewania z powoda tego, żem się 
tak szybko <spolonizował», to z pewną groźbą 
w głosie, to ze szczorcm Zdamieniem. Oto dla 
czego uważam za rzecz nietylko niebezużyte- 
czrą, ale i właściwą zastanowić się trochę nad 
Źródłami „po!onofilstwa*. Samo się przez się 
rozumie, że ja bynajmniej nie wypieram się 
swych sympatyi względem polaków, lecz chcę 
tylko powiedzieć, że t. zw. „polonofilstwo» by- 
najmniej nie jest z niemi związane, lecz jest 
cząstką politycznego i et;esnego poglądu na 
świat. A zatem jestem polonfilem dla następują- 
cych trzech powodów: 

1) O ile Polska wchodzi w skład państwa 
rosyjskiego — związana jest z niem wszystkiemi 
swemi najważniejszemi interesami, z drugiej zaś 
strony dla pomyślnego rozwoju państwa jest 
rzeczą niezbędna, aby wszystkie części posiada- 


przyczem | 
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ły jaknajłepsze warunki dla swego rozwoju. Po- 
wstrzymywanie rozwoju jednej części państwa 
dlatego tylko, aby nie tak wyraźnie odbijało się 
zacofanie innej—nie może być nazwane rozumną 
polityką; tylko rywalizacya współobywateli je- 
dnej całości może dopomagać do jaknaibardziej 
prawidłowego i naturalnego podziału bogactw 
między nimi, do pozyskania doświadczenia ogól- 
nopaństwowego, wreszcie do wzajemnej wymia- 
ny zdrowych zasad życia moralnego i umysło- 
wego. Te niepodlegające wątpliwości ogólne 
zasady są szczególnie ważne teraz, kiedy stoimy 
na-progu tej lub innej formy przedstawicielstwa, 
do którego będą naturalnie dopuszczeni i przed 
stawiciele Królestwa Polskiego. Nigdy jeszcze 
podczas swego istnienia pod formą części pań- 
stwa rosyjskiego Polska nie doświadczała tak 
dobitnie swego związku z państwem. Żywe 
Źródła ruchu wolnościowego, który przeniósł się, 
jak burza, nad całą Rosyą, Zroziły rozrzucone 
członki olbrzyma i one zrosły się, i we wszelkich 
zakątkach, na wszystkich kresach państwa mo- 
żna było odczuć, że nadchodzi czas budowy pań- 
stwa. Wraz z początkiem  przedstawicielstwa 
znikną wszystkie te okrzyczane <separatyzmy*, 
których tak obawiali się nasi „ochraniacze>. 
Stworzone przez system  biurokratyczny, który 
nie licząc, się ani zgeografią, ani z kalendarzem 
nakazywał, aby południe następowało jednocze- 
śnie w Warszawie i La Kamezatce, i aby wio- 
sna zaczynała się, stosownie do cyrkularza wła- 
ściwego ministeryum, odrazu w Jałcie i Archan- 
gielsku — te cseperatyzmy> były wyrazem jak- 
najbardziej naturalnego protestu ducha ludzkie- 
go przeciwko samowoli policyjno-biurokratycz: 
nej. 

Nigdzie, być może, nie odczuwa się tak ży- 
wo, że dla tego separatyzmu nie znajdzię się 
miejsca przy życiu bardziej rozumnem i zwłasz: 
cza przy przedstawicielstwie, jax właśnie w Pol- 
sce. Autonomia, w znaczeniu oddzielenia Bię pań- 
stwowego Polski od Rosyi, uważana jest za nou- 
sens polityczny przez coraz to bardziej i bar- 
dziej szerokie koła narodu polskiego i łączność 
pańswowa z Rosyą (a bynajmniej nie tylko dy- 
nastyczna, jak pisała pewna polka w «<Rusi>) 
zadzierżgnięta «ostanie na najsilniejsze węzły, 
kiedy rząd przestanie trzymać Polskę <poza pań- 
stwem>, jak było w grunerie rzeczy aż do chwili 
obecnej. Można opierać się o szczegóły progra- 
mu, o granice szkoły narodowej, o prawa języ- 
ka naio!'Owego it. p., ale to nic a mic nie po- 
winno odbijać się ra «polonofilstwie», z którego 
powinna wypływać i, da Bóg, że będzie wypły- 
wać rozumna polityka państwowa w stosunku do 
Królestwa Polskiego. 

2) W epoce strasznego wzmocnienia się Nie- 
miec, które w krótkim czasie ze wszystkich lą- 
dowych państw Europy okażą się, być może, je- 
dyną poważną siłą, narodowości plemienia sło- 
wiańskiego powinny trzymać się z sobą możli- 
wie jaknajsilniej. J.śli w rachuby Prus wchodzi 
osłabienie Polski i jej samopoczucia narodowego, 
to nie może to w żadnym razie wchodzić w ra- 
chuby Rosyi. Im żywiej odczuwać będą polacy 
swą indywidualność narodową, tem dalej odsuną 
się od naszych wspólnych wrogów i tem bardziej 
przybliżą się do nas, słowian rosyjskich, związa- 
nych z nimi podobieństwem jezyka, wielu zwy- 
czajami, wogóle całą tą przeszłością, którą tak 
cenią u siebie niemcy pod nazwą «<deutsches 
Wesen». Gdybyśmy nie byli tak ślepi, powinni 
bylibyśmy wszelkiemi sposobami dopomagać roz- 
wojowi ałowiańskiemu polaków, popierać ich 
<treść słowiańską», zwyczaje, ubiór i t: p. Ale 
co powie «świat» w postaci niemców, którzy tak 
przywykli pogardzać słowiaństwem? Pozwólmy 
niemeom być niemcami, a sami będziemy sło- 
wianami, w stosunku zaj do polaków <poltnofi- 
lami». Jest to najrozumniejsza polityka państwo- 
wa, jakiej mogłaby trzymać się Rosya. 

3) Każdy człowiek, usposobiony życzliwie 
względem ludzi, nie może nie pragnąć, aby 
wszyscy ludzie żyli dobrze, aby między 
nimi nie było nienawiści. Pokój światu: oto za- 
sada etyczna, z którą powinno się liczyć i «po- 
lonofilstwo>. Mówimy, że kresom u nas jest le- 
piej, niż; prowincyom środka. Może i naprawdę; 
ale pod względem dachowym życie ich jest na- 


turalnie znacznie jeszcze cięższe od naszego. Nie 


będę się tu wdawał w kwestyę, coby ulżyło by- 
towi duchowemu polaków: zaprowadziłuby to n 

zbyt daleko. Poprzestanę na uwadze, że usunię- 
cie nienawiści między narodami bratniemi — jest 
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to ważna zadanie etyczne i w ostatnich czasąch, 
kiedy z poza urzędnika rcsyjskiego wyjrzał ro- 
Byanin, kiedy zabrała głos prasa rosyjska, zro- 
biono znaczny krok naprzód ra drodze tego po- 
godzeni2. 

Tak więc za «polonofilstwem» przemawia 
państwowa i słowiańska rola Rosyi; popiera ją 
rozwój etyczny narodu rosyjskiego. Co można 
powiedzieć przeciw niemu? 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


TQ — 


Petersburg, 24 maja. Pod przewodnictwem 
ministra oświaty otwarto czynności Komisyi 
w kwestyi kształcenia obcoplemieńców wschod- 
nich i urządzania dla nich szkół. 

Moskwa, 24 maja. Komisya rady miejskiej 
wniosła do rady miejskiej projekt, aby rządowi 
przedstawić potrzebę wydania prawa o zaprze: 
staniu handlu w niedziel: i w 12 świąt, oraz o 
długości dnia bandlowego. 

Baku, 24 majs, Przy pomocy bomby zostali 
zabici: gubernator Nakaszydze, esawuła i prze- 
chcdzień; raniony woźnica. 

Charków, 24 maja. S.wierdzono, że przy ka- 
tastrofie kolejowej około stacyi Łozowej ranio- 
nych jest ośm osób. 

Ekaserynosław, 24 maja. O 10 zrana pociąg 
tówarowy kolei sewastopolskiej pomiędzy stacya- 
mi Łozowaja a Panutina rozbił się z powodu 
zmiany szyn. Rozbitych jest 20 wagonów. Zabi 
tych 9 ofieyalistów, ranionych ośmiu. Ludzie ci 
wracali z targu. O zmianie szyn nie uprzedzono 
maszynisty. 

Rostów (nad Donem), 24 maja. Wczoraj 
w nocy siedmiu uzbrojonych ludzi napadło na 
kantor towarowy kolei woroneskiej. Ż+ndarmi 
zaczęli strzelać. Ujęto herszta bandy, złodzieja 
recydywistę. 

Baku, 24 maja. Krążą pogłoski, że szach 
przyjedzie z Adżikabulu do B:ladżeri w dn. 7 
czerwca i bez zatrzymywania się pojedzie do 
Baka. Tataj robią przygotowania do uruczystego 
przyjęcia szacha. 

Sofia, 24 maja. Najjaśniejszy Pan nadał pre- 
zesowi ministrów, Petrowowi, order Orła Białego 
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lu. Rząd indyjski chciał porczumieć się z Afga- 
nistanem co do szerezu punktów, wszakże nie 
widać osiągniętego rezultatu. 

O kwestyach najważniejszych, jak regula- 
cya granicy, połączenie Peszaweru z Afganista- 
nem, subwencya dla emira za dzierżawione przez 
rząd indyjski terytorya, przywóz broni do Afga- 
nistanu bez cła i t. d., umowa nie wspomina ani 
słowem. 

Londyn, 24 maja. Holand wniósł w izbie 
gmin interpelacyę, czy rząd zamierza zaprote- 
stować przeciwko wyrokowi wyższego sądu mor- 
skiego w Petersburgu, który w sprawie o zabra- 
nie parowca <Kalchas> orzekł, że bawełna jest 
konirabandą? Percy odpowiedział, że po otrzy- 
maniu tekstu wyroku sądu, rząd zastanowi się 
nad tem. jakie kroki poczynić należy. 

Paryż, 24 maja. W izbie deputowanych roz- 
poczęły się obrady nad projektem wprowadzenia 
cła w wysokości 7'/, fcznka od jedwabiu zagra- 
nicznego i zniesienia przywozu bez cła jedwabiu 
z Azyi wsobodniej. 

Berlin, 21 maja. W parlamencie niemieckim, 
w czasię obrad nad reformą procesu cywilnego, 
powstały ożywione rozprawy na temat niezależ 
ności sądów i kompetencyi sądu przysięgłych. 
Lewica napadała gwałtownie na pruskiego mini- 
stra sprawiedliwości, dowodząc, że on narusza 
samoistność sędziów. Deputowany sędzia Müller 
przemawiał na rzecz sądu przysięgłych w spra- 
wach politycznych i w sprawach o wykroczenia 
prasowe i przytoczył jako przykład, Niemcy po- 
łudniowe, gdzie sądy cieszą się zaufaniem, po- 
nieważ przysięgli tie poczytują krytyki honoro- 
wej za przestępstwo. Mówca żądał płacenia 
dyet przysięgłym, aby tamże i robotnicy mogli 
być przysięgłymi. 

Berlin, 24 maja. Uniwersytet w Oxfordzie 
mianował pisarza niemieckiego Gerharda Haupt 
manna doktorem literatury. 

Lugdun, 24 maja. Zmowa fankcyonaryuszów 


Londyn. 24 maja. Do dzienników tutejszych 
donoszą z Labory, że w Mandi burza zniosła 
wiele chat, wzniesionych przez Ofiary trzęsienia 
ziemi. Zginęły 23 osoby. Stwierdzono trzy wy- 
padki zapadnięcia na dźumę. 

Konstantynopol, 24 maja. 
nowili żądać urzędowego uznania narodowości 


Serbowie- posta: 


| 
| na takich samych zasadach, na jakich uznano 
| narodowość kucowołochów. W sprawie tej 


na 


I klasy, ministrowi skarbu order ów. Stanisława | gzjeń 26 maja zapowiedziano posiedzenie w 8y- 


I klasy za pomyślne ukończenie rokowań w spra- 
wie zawarcia traktatu handlowego pomiędzy Ro- 
sya a Bulgaryą. 

Petersburg. 24 maja. Najpoddańszy telegram 
generała Liniewicza z dn. 23 donósi, że w dnia 
24 jeden z oddzialów rosyjskich, podchodząc do 
stacyi Czantofu, przyjęty był ogniem Karabino- 
wym japońskim z okopów, górujących nad sta- 
cya, Atak rosyan zmusił j: pończyków do porzu- 
cenia okopów. 

Tokio, 24 maja Urzędown'e donoszą, że 
w dam 2l batalion rosyjski i sześć szwadronów 
atakowało pólnoene szczyty Czyngiangu, o 10 
mil na północ od Wojnaupumynu, lecz oddział 
tea odparto. Baralien piechoty i trzy oddziały 
w dnin 22 maszerowały na Giryn drogą Taoluj- 
ską ku Ozinczencu. Kompania piechoty dosięgnę - 
ła wsi na zachodniej wysokości, lecz japończycy 
wyparli oba oddziały. Konnica rosyjska zaczęła 
_cifać się na prawy brzeg Lacche rankiem 22 go. 
(Po południu rosyanie znajdówali się na poludnie 
od Taolunu, o 10 mił na zachód od Papymaonu. 

Sajgon, 24 maja. Najsurowszy rozkaz zabra- 
nia przeładowywania węgla ra wodach neutra|- 
nych. Na skutek prośby konsula niemieckiego, 
aresztowano i ossdzono na statku wojernym za- 
łogę statku węglowego niemieckiego, która nie 
chciała płynąć dalej z obawy wojny. 

Waszyngton, ars Przypaszczają, że đe- 
partameuu sianu będzie apelował przeciw wyro- 
kowi sądu morskiego «w Petersburgu, który ba- 
wełnę uznał za kontrabandę. 

Londyn, 24 maja. «Times» ogłosił tekst u- 
mowy, ząwariej pomiędzy Anglią a Afganista- 
nem. Emir przyjmoje na siebie wszystkie zobo- 
wiązania, zaciągnięte wobec Anglii przez jego 
ojca i zatwierdza dawniejszą um:wę, mianując 
się po raz pierwszy niezawisłym króleni Afgani- 
stanu: * 


trzymać przez cztery miesiące nadzwyczajnego ; 


poselstwa w Kabulu, dla osiągnięcia takiego ce- 


CA 


Józefa Texla 


= „Times czyni uwagę, że nie warto bylo : 


nodzie. 
GEBERTNZEK WINE ZÓRZA TÓW SEEŃZ GÓR DA DA W WIRA| 


W sobotę, dnia 27 maja b.r., jako 


w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 


Ś. Tp. 


odbędzie się za spokój jego duszy msza ża- 
łobna w kościele Swiętego Krzyża o godzi- 
nie 10-ej rano, na którą krewnych i przy- 
jaciół zaprasza 


718—1 Żona z dzieómi. 


Otrzymane po południu. 


Tyfis, 25 maja. Do Baku wyjechał pomo- 


! cmk namiestnika kaukaskiego, Szirinkin. 


Tyfiis, 25 maja. Urzędownie stwierdzono, żo 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni nie wydarzył 
się ani jeden wypadek cholery w kraju Zakan- 
kaskim, 

Nachiczewań, 25 maja. W jednej ze wsi o- 
kolicznych nocy ubiegłej zamordowano muzułma- 
nine, zualeziono również zamordowanego crmia 
nina. 

Kolejne zabójstwa muzułmanów i ormian 
powtsrzają się w ostatnich czasach częś siej. 

Zeszłej nocy ws wsi Chalija wyrżnięto całą 
rodzinę ormian. 

Rostów u. D, 25 maja. Robotnicy portowi, 
subiekci, oficyaliści i piekarze powrócili do 
pracy. 
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Kozmiodemiańsk, 25 maja. W bogatej i han- 
dlowej wsi Woskresenskoje w nocy na 23 b. m. 
zostały spalone 132 domy, gmach pocztowy, 
gmach zarządu wułostnego, oraz wszystkie ma- 
gazyny i sklepiki, za wyjątkiem domów muro- 
wan;ch. Straty wynoszą setki tysięcy rubli. 

Baku, 25 maj». W Bałachańskich zakładach 
przemysłowych wszyscy robotnicy zaprzestali 
pracy. 

Ekaterynburg, 25 maja. Zaprzest:li pracy 
w zakładach górniczych Ałabajewskich. 

Kremenczug. 25 maja. Zaprzesiali 
w Krokowskich warsztatach kolejowych. 

Petersburg. 25 maja. Sprawa o zabójstwo 
paczeluika ochrony w  Niższym Nowogrodzie, 
Gresznera, oddaną zostanie pod sąd wojenny, na 
zasadzie praw obowiązujących w czasie wojen- 
nym. 

Petersburg, 25 maja. W rozmowie z spół- 
pracownikiem <Rusi», zarządzający ministeryum 
maryracki przeczy przesadzonym pogłosko m, do- 


pracy 


tyczącym zdrowia admirała  Rożestw ienskie- 
go i radzi przyjmować je z wszelką ostrożno- 
ścią. 


Rożestwienski jest zdrów zupełnie i czuje się 
tak, jak przed wyjazdem, tylko choroba nerek 
nieco mu dokucza. 

Teraz jak i dawniej stoi na czele eskadry i 
prowadzi ją do zamierzonego eelu. 

Naznaczenie nowego dowódcy floty admira- 
ła Birilewa trzeba uważać za podwładnego Ro- 
żestwienekiemu. 

Admirel Avelan utrzymuje, że mędzy R»że- 
stwenskim i Birilewym będą panowały zgodne 
stosunki. 

Oezekiwzć należy lada dzień morskiej bit- 
wy. Avelan zapewnia, że epopea z pod Portu 
Artura nie powtórzy się więcej. 

Manilla, 25 maja. Ageneya Reutera do- 
nosi: Rozeszły się pogłoski o spotkaniu się ro- 
syjskiej i japońskiej eskadr około brzegów połu- 
dniowych wyspy Formozy. Japończycy mieli 
ponieść klęskę. 

Hongkong, 25 maja. Agencya Rentera donosi: 
Parostatek <Cecylia», który przysył z Cintao, 
stal ną kotwicy ma rzece Kantonskiej pomiędzy 
Kiacynkou a Czeunkczandzy. Statek tea był po- 
przednio pomalowany na kolor czarny, obecnie 
przemalowano go na szary. Przypuszczają, że pa- 
rostatek ten ma zabrać zapasy Żżywacści dla e- 
skadry rosyjskiej, wobec czego władze portowe 
Macao śledzą statek i inne podejrzane okręty. 

Tokio, 25 maja. <Duily Telegraph» donosi, 
że <Gromoboj» od czasu do czasu wypływa 
z przystani i do niej powr:ea. 

Londyn, 25 maja. Poseł wielkobrytański 
w Petersburgu, Hartings, był przyjęty na au- 
dyencyi u króla. 

Bukareszt, 25 maja. Minister spraw zagra- 
nicznych przedstawił wyjaśnienie z powodu za- 
targu z Turoyą, że zatarg, rozpoczęty przez janiń- 
skiego walego, zakończono. Aresztowani szkolni 
inspektorzy pod zarzutem wy wołania nieporządków 
już zostali wypuszczeni. Na razie protest Ru- 
munji pozostał bez skutku, nawet rozkaz o uwol- 
nieniu aresztowanych nie był spełniony. Wów- 
czas rząd rumuński przedstawił W. Porcie ostrą 
notę; cstatacznie kofł kt został załagodzony, i in- 
spektorów wrócono do Janiny. 

Sułtan wydał irade o zrównaniu narodowo- 
ści rumuńskiej w Tareyi na równi z niemuzuł- 
manami, przyznał prawo odprawiania nabożeństw 
w języku rumuńskim, uznał przedstawicielstwo 
rumunów w instytucyach administracyjnych. 

Wyjaśnienie ministra przyjęto z zapałem. 

Białogród 25 maja. Generał Gruiez sianął 
na czele misji, wysłanej do Berlina na Ś'ub na- 
stępey tronu niemieckiego. 

Białogród, 25 maja. Poseł serbski. w Pe- 
tersburgu, Nowakcv.e, przybył do B ałogredu. 

Białogród, 25 maja. Król podobno nie ma 
zamiaru rozpuszczenia skupszczyny, zdaniem je- 
donak większości pism ani dotychczasowy rady- 
kaloy rząd, ani przyszły, o ile będzie złożony 
z radykałów skrajnych, nie potrafi radzić z obe- 
cng SkupszcCzyną. 

Pasicz usiłuje skłonić skrajnych radykałów 
na rzecz ministeryalnej kKoalieyi, złożonej 26 
stronnictw umiarxowanych i liberałów. 
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HENRYK SGHWALBE, 


RĘKAWICZKI DAMSKIE SKORKOWE 
KAR W ZNANYM DOBRYM GATUN- 
SPRZEDAWANE DOTYCHCZAS PO 


65 kop. | w 


POZOSTANĄ W TEJ SAMEJ || 22 | SOBOTA | 


CENIE do 3l-go maja r. b., || 28 
A MIANOWICIE DO WYPRZE. 729 
DANIA ZAPASU, zaa 

Od I-go czerwca zaś 
RĘKAWICZKI TE, WSKUTEK 
PODWYŻSZENIA PŁACY ZA 
ROBOTĘ, SPRZEDAWANE BĘDĄ 


POS J+B i Op. 
HENRYK SCHWALBE. 


Dziad Artykułów spwopalsych Towarzystwa 
«W. Bllapeela 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Krzysztof Brun 
l SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 
Maszyny do pisania , Remington‘: 
Wagi amerykańskie „Fairbanks* 
Biurka amerykańskie „„Derby‘‘ 
Welocypedy amerykańskie ,(leveland" „Rambler“ 
Szafki składane „„Wernickeć a 
Kola pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Wellsa** 
Segregatory ;yłlmperiąl.*< 


Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta X 3. 


PONIEDZIAŁEK | 
- WTOREK 


31 | ŚRODA 


711-3 1 


1058 


Zz rew dy w POPE M nn hamama z N airs 


Zupełna Wyprzedaż 


wWzan>wzęGH 


Sali Licytacyjnej, 


podaje do wiadomości, że z powodu likwidacyi sprzedaje 
Meble, Maszyny do szycia, Perfumeryę, naczy- 
nia kuchenne i różne inne przedmioty 
po nader nizkiej cenie. 
144 Osoby, które powierzyły towar w komis, zechcą takowy w ciągu | 
„ UM za zwrotem kwitów i zapłaceniem składowego odebrać, w prze- ; 
©wnym razie towar zostanie sprzedany przez licytacyę. 703—3—1 


MAGAZYN MEBLI Akce, Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2, 


arm 


| zbawionej pracy, 
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m m Gi WyszkiWalia Prac]. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, że Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 


stolarzów, cieśló w, oficyalistów; ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki,  praczki i prasowaczki. 

Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie PW A BE Ydan; tód4, ul apaan 16. 


621-3 


A. 0. TESCHICH 


FABRYKA TEKTURY DACHOWEJ 


Łódż, Widzewska 64.—Telefon 240. 
POLECA: 
Najlepszą tekturę smołowcową „Bitum“, 
Smołę z węgla kamiennego, lak asfaltowy, klecemasę (ma- 
sę sklejna),  holecement, pak, tekturę surową, papier holece- 
mentowy, asfalt naturalny i sztuczny, gudron, carbolineum, 


azbestolit dla izolacyi rur, płyty i łupiny korkowe. 


T3 pokoje z kuchnia, 


4 


Podejmuję się wszelkich robót asfaltowych i korkowo-izo- 
lacyjnych. 540-00-4 


Niskie ceny. dumienna obsługa. 


Zaswiadczam niniejszem, że weksel, : E kspedyentka potrzebna do. cukierni 


wydany przezemnie Modrzejewskiemu na Roszkowskiego. 769— 3—3 


rb. 50 za pośrednietwo w sprzedaży me- jpteligentna francuzka pragnęłaby wyje- 
go majątku, z powodu nie przyjścia do-|dchać za granicę, wzamian za udzielanie 
skutku sprzedaży, uważam za nieważ- 
ny i za takowy płacić nie będę Wła-. 
ścielel młyna Huta Wiskicka Antoni 
710—1 


lekeyi- francuskiego. * Oferty kody 
adm. „Rozwoju“ sub. E. T. 789—3—1 
ME człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
pod B. R. 
172—d— 
Og kwaszone są do sprzedania na 
kopy i na sztuki, Nawrot 13. 770.38 


W PU wyj „Rozwoju* 


- Letnie mieszkania 


w Sieradzu 
2 pokoje, pokój i 
kuchnia. mogą być z meblami, w ładnym 


i Q?sdy | gospodarskie w domu prywat= 
ogrodzie owocowym, blizko parku i rzeki 


nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 


Warty, na żądanie konie. Wiadomość na | parterze. 1334 


miejscu, dom Konarzewskiej, ulica To- potrzebne są zaraz prasowaczki, koszu- 
ruńska. T1T—3—1 larki i drobiazdżarki. Średnia 26 So- 


bociński. 771—3—8 
potrzebuję mi mleka |: świeżego codziennie 
od 40 do 50 garncy. Oferty w adm. 
„Rozwoju“ dla A. W. 116—3—3 
potrzebne są zaraz zdolne staniczarki, 
spódniczarki i podręczne do pracowni 
Sabiny. Widzewska. nr. 104 m. 25. 
792—8—2 
| pokój. umeblowany z utrzymaniem do 


Do budowy lub Krynicy 


kobietą zamężna poszukuje towarzyszki 
A X. X. w Ad- 
113—3—2 


ZAGINĄŁ PIES 


pudel mały, pokojowy, maści białej, wa- | 
bi się „Lord“. 
na ul. Cegielnianą 86 m. 6. 


na wspólny koszt. 


ministracył „Rozwoju“ u“ 


wynajęcia zaraz dla jednego lub dwóch 
panów. Widzowska 86 m. 2. Obiady 
zdrowe na rozmaite ceny. 7850—3CS2 


715-3-2 otrzebny chłopiec do lat 18 do rozno- 


Odprowadzić za nagrodą, | 
Fo szenia listów. Wagner, Piotrkowska 
196—1 
Sklep masarski AT chłopiec do posługi. pia 


z całkowitem urządzeniem, egzystujący 


od lat 20, jest zaraz do odstąpienia. Sprzedam urządzenie rzeźnicze, cena 


Wiadomość na miejscu u M. Kielczew- przystępna. Wiadomość: Grabowa 28, 
skiego; dom E. Dawida, w Pabia- | Ww sklepie. 793—3 2 
nicach. RENEZOWUMA 00S Student warszawskiej politechniki po- 


szukuje lekcyj: matematyka. 
Wschodnia 54—7. 199—6.—1 
Skończywszy uniwersytet udzielam lek- 
cyj. korepetycyj, specyalność: rosyjski, 
matematyka, łacina, fraucuski. Przygo- 


Przyjmuję nadrabianie nańcznch. T |S 
| tawiam "do gimnazyum, szk. handlow. 
Mikołajewska 53 mieszk. 13, wiecz. 6-8. 


Nikołajewska 59 m. 56, 2 pigtro. | | 
802—1 


| 1111-4 I Zegna paszport na imię Felicyana Bu- 


galskiego, wydany z gminy Jabłonna. 

= 786—3—3 

Zsinat paszport na ima JORA Pawla- 
ka, wydany z gminy Osławice. 780-3 3 


LJ 
Drobne ogłoszenia. | garaz do sprzedania sklep kolonialno- 
U aree a r e z a ayatrybgorjny: Wiadomość ul. Nawrot 
Ą skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- | nr. 1A w sklepie. 780—2—2 
ną 7. Sprawy sądowe. Porady prawne, , KEE karta pobytu na imię Juliana 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów Kłos, wydana z gminy Radogoszcz. 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 801—1 
władz. 803-8-1_- 5, pokoi z kuchnią i 4 pokoje z kuchnią 
ez szwu. Pornczochy, pończoszki, skar- i wszelkiemi dogodnościami do wynaję- 
petki nadrablane. Piotrkowska 176 | cia od 1 lipca r. b., ulica Szkolna nr. 4. 
Suchowska. 198-—3—1 


rosyjski, 


797—4pel 


1839 
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Pensya prywatna |Jest do wynajęcia każdego casa 
W. Kolasińskej „„etnie mieszkanie 


w ładnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, 


oraz domem o 10 pokojach.  Bliższej wiadomości udzieli administracya 


przeniesiona m il. Mikolajewską pod X 39 m. 10 l-e p. | „Rozwoju. 687—4 12 


Zapis uczennic od lat 6 odbywa się codziennie. 
Tamże przygotowują się panienki do gimnazyum. 683 — 6—3 


W szkole -kl Handlowej żeńskiej | Moje moiseen 


materyału w nkjnóważych deseniach ko- 


ulica Zawadzka 9. sztuje rb. I7. Palto letnie rb. 14. Modna 
kamizelka kolorowa rb. 3. Ubranie dla 
wstępne egzaminy dla nowych kandydatek na rok 1905/6, asf 1) szt: Ubranie uezniowskie 
zaczną się dnia 29-go maja r. b. ""Sorżodas WTZ O za NOŻÓWEG. 06 
SRO C. Waszczyńska. PETA KŚ: KOZA 
a u Emila Schmechla 
849 Piotrkowska 98. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-kódzkiej | memmammmm WWWWWWNENNNEEA 
niniejszem zawiadawia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź Choroby weneryczne, Laboratoryum St. GÓRSKIEGO, 


Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, przybyłe b E Warszawa, Leszno 12, 

w m. marcu i kwietniu 1905 r. za frachtami: Żurawka 594 towary weł- moczopiciowe j skórne odznaczone na wystawach medalami: zło- 
niane, Awstiniane dla Fiszmana; Kremieńczug 2446 karmelki, M. Sandi- tym aa ale ztobroś i skuteczność 
tirski;, Kremieńczug 2538 wyroby cukiernicze. Turowski; Złynka 3928 A 

wyroby bawełniane, Radjonow; Połonne 6867 naczynia fotografiozno „Bo- Dr. St. LEWKOWICZ zu „AGATO [U AZ 
gemja* Polak i Kermine; Kijów m. 7809 glina garncarska, Tabeński; Gb [MAUR eko? jay o). SAD dla osób, 
Winnica 5591 koszyki próżne, Dancyg; Kodnia 202 mąka pszenna, Mar- Dla panów od 8-1 r oya a dla Tiana o ZĘBY 
chowski; Warszawa m. 58112 i 535802 skórzana galanterya, Nowicki; od g. 5—6: c-184 zerowe, i ozyasa da iae 
Warszawa m. 58549 welniane towary, Cwejbum; Warszawa m. 72211 wy- | W niedziele i "Święta ki 9—12 i od 3—6. fekeyi jlep at zRitepi obce 
roby skórzane, Werner i Zagrzejewski; Odesa tow, 78188 rybne konser- E m nia zębów od próchnienia 
wy, Br. Sztejnberg; Warszawa m. 73421 wino, Kałaczkowski; Warszawa Dr | Krukowski i bólu. Cena 20 i 35 kop. 
m. 74120 blankiety, Luksenburg; Warszawa W. 60019, 60018, 59250, PRE Żądać kids 52-30-28 
59249, 59114, 59113, 60647, 60646, 60643, 58868 i 58867 wyroby ta- | Choroby wewnętrzne i dziecięce podług d-ra 
baczne, W. Muśnicki i S-ka; Warszawa 59044 wyroby rękodzielnicze M. Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej um (I W Ni Lassara, 
Kaganowicz; Warszawa 60004 nasiona, Kowalski i Trylski, Warszawa i od 4—57/, po poł. i a l „idei i 
60007 skóry wyprawione, Majzner; Warszawa 60039 książki, Karp; War- | |= ulica PIOTRKOWSKA JE 88. a. je” do porost, PR Tapies o 
szawa 59397 cygara, T. Brin i S-ka; Warszawa 60345 bakalie, Kierski; 212—0-65 | kroby. Cena rb. 2.25, 1.25 i 80 kop. 
Warszawa 58435, 59619 i 58953 czekolada, Wedel; Warszawa ŚLBZŚ | o fp EE C JT —Ó 
blaszane wyroby; Brauman Cwirko i Szka; Warszawa 61611 ocet, Offier- | Do odnajęcia 2 pokoje 
ski, Warszawa 59873 obrzynki bawełniane, L. Winawer; Warszawa 59275 | rh | duży i mały, z oddzielnemi wejściami 
lakier spirytusowy, Wortrajch; Zawiercie 12836 druki, Ake. T-wo Poręba; | pod lasem wśról pięknego ogrodu, „3 
Pruszków 4435 lakier, W. Karpiński i W. Lepnert; Piotrkow 3724 próż- | SAWIN 7: ową WODA od DU Słotwiay. Również do 
ne butelki, Wola Krzysztoporska; Warszawa m. 15986 skóry na ręka- | © 1oroby m i rotory OE: A e POEET 4 ogród OWOCOWY 
wiczki, Plasweja; Rostow pas Jek 29109 książki, Donskaja Recz, Ryga CEGIELNIANA 14 ” z truskawkami, malinami. Wymagani re- 
34687 lakier spirytusowy, A. Ryttenberg, Warszawa pos. 16165 kwiaty | od 11—1 i 4—8. '246—r—30 | fiektanet inteligentni, miłujący spokój i 
sztuczne, Najdel dla Ulrycha; Warszawa pos. 16233 przybory myśliwskie, porządek. Adres: Regny przez Kołuszsi. 


eż s j 3 À śniczy. 3-2 
L. Niżałowski; Warszawa pos. 16932 wino, J. Rejdel; Aleksandrów 5112 s Boni Ran. ŻE 
<greż» K. Szremmer i S-ka; Aleksandrów 32523 wino, Agentura przy ko- Dr. A. Steinberg NZL 

morze; Marjupol 3478 towery sukienne, Lewin dla Abla i S ka; Jefremow Benedykta W 3. [0 Wy lid gGld 


7604 wełniane towary, Popow od Szmiechowa; Czyżew 1580 meble, Szler- | Zakład ortopedyczno-gimnastyczn 


2 iv F SEE i od l-go lipca "y z m'eszkaniem i 3 
man; Mińsk 3290 wyroby rękodzielnicze, Perelman;  Okułowka 6239 to- | (SErzywienia ARA iż stawów A s E REA pa Bo: 


z frachtu Me 67868 oi 8 | XI 1904 r., Nacz. st. dla Beislechema; Sucho- 


drzew 83 wyroby wełniane Z frachtu Ne 664 od 9 [I 1905 r., Nacz. st. Dr. Jan Pieniążek 


wary wełniane, Goworowa; Libawa tow. 63789, 63603 i 63605 karton Gabinet roentgenowski kój z kuchnią na 2-em piętrze. Piotr- 
drukowany, I. "Pokorny; Rewel 35412 kilki, Br. P. i K. Małachowy; Mos- | (leczenie promieniami Roentgenowskiemi). | kowska 163 m. 3. 707 —3—2 
ŻĘ: m. M. Kaz. 25443 zabawki, K. I. Szuwałowa; Moskwa m. M. Kaz. | 138—r—115 
21371 płyn dezynfekcyjny, Br. K. i A Gosbach; Kre'cburg 1885 wyrob i (woal I 
rękodzielnicze, J Melerowicz; Białystok 44614 bakalie, F. Flik. Pe. Kobieta-Lekarz W al 
tersburg 101960 wyroby tabaczne, Laferm; Moskwa tow. M. Br. 18955 i 
wyroby cuk ernicze, A. Sju i S-ka; Moskwa tow. M. Br. 18478 wyroby F: ugina : ipao rh 
rękodzielnicze, Z. Persie; Moskwa tow. 15249 wyroby rękodzielnicze, D. Ję Peela, A % 21, 
J. Nikitin; Zwrotne towary: Moskwa 17033 | 246129 wyroby bronzowe | Choroby kobiece i Akuszerya, przyjmuje sprawy do wszystkich 
z frachtu Ne 246129 od 30 | IX 1904 r., Nacz. st. dla A. Keniga; Pe- | mieszka obecnie: Piotrkowska 120 | instytuoyj sądowych i administra- 
tersburg 98526 wyroby wełniane z frachtu X 181162 od 26 | VI 1904 r., przyjmnje do 10 rano 1 0d sko saa cyjnych. 1148r60 
Towarowa ekspedycya dla Pikelnego; Werebja 2433 wyroby welniane — A 

i 

| 


Lotnie mieszkania 


dla Lewina; Kijów 69006 towar wełniany z frachtu Łódź- -Czerkassy £ 
281745 od 7 | VII 1805 r., Kijowski magazyn zaległych towarów dla F. | aai ie de Drei nosa; | do wyuajęcia w Bolesławowie (5 mi- 
Abla. į od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, nut drogi od st. Andrzejów). Do- 


wiedzieć się można na miejscu. 
671—3—3 


Zaginął pies 


wyżeł, biały z żołtemi uszami i żółtą 

plamą na czole. Prosżę odprowadzić go 

za nagrodą, ra ul. Południową 24 e ce 
714—3— 


Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przy- | w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 
jęte w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe Piotrkowska Ma 87. 
będą sprzedane z głośnej SE na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Z 


Letnie mieszkanie - Miód INCO, LE: GRABOWSKI 


Przyjmuje codziennie '3—9 r. 1-4—6'/ą W. 
1 pokój, kuchnia, przedpokój, w ra biały, 20 pudów, do „AE 5. Anioł- | '8 
położeniu. Wiadomość: Skład apteczny | kiewicz w Piotrowie, poczta Szadek, gub. = Kawrot W I3 m. 


Do sprzedania lub zamiany na dom 


Srednia 26 685—3 3 , kaliska. 668—3—3 farah i 
Lokal frontowy parterowy | letnie mieszkanie | 02/40: zitaki ol koiria 
o 3 oknach wystawowych, 704-3—2 we dworza w Karsznicach, 5 wiorst od | z pałacem, parkiem i. SZOSĄ na 


zajmowany dotąd na sprzedaż wyrobów stolarskich i tapicerskich, jest SAY Łask drogi kaliskiej, do wynajęcia. | miejsce, Wiadomość H. Cigler, Pa- 


z dniem 1 lipca r. b. do wynajęcia. Lokal zawiera 6 obszernych ubika- roy 8 hair orzeł aż e: saż Szulca NŁ 16 (od 1—3 po pz 


cyj i suterynę. Wiadomość w kantorże H. Walfisza, ul. Dzielna '25. 652—6—4  ludniu). 657—3—3 


a Jossoneno Hessypow. lop: Jlomas, 12 Maa 1905 r. 
Wtłoczni „Rozwoju“, Przejazd Ne 8. Redaktor i Wydawca W. Czajewski- 


